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L historji 


|" sę z roku na rok 
współpiaca Polski z 
w historii tych dwóch narodów 
howem. 
nych dziejów. 
i z chwilą upadku znaczenia politycz- 


Rumunią nie lest 
czem 
jest to raczej nawrót da daw- 


których karta odwróciła 


go Rzęlilei. Dziś, gdy Polska znowu 
ma Aoo koncercie politycznym Euro- 
py, dawak dzieje odżyły i oba państwa 
złączone wspólnotą interesów politycz- 
nych nawiązują równocześnie współ- 
pracę wgdziedzinie gospodarczej i kub 
turalnet. Wczywiście silniejsze są w tej 
chwili wspły polityczne. ale zazwyczaj 
od polity zaczyna się wspólpraca na- 
rodów, afglaidobitniejszym tego dowo- 
dem są właśnie dzieje polsko - rumuń- 
skiego współżycia w w. XVI. i XVH. 

Rumuni Mołdawii i Mulan w 
XVI. pozostawali pod  przemożnym 
wpływem kultury polskiej, a to ich opar 
cis cy o zacnód polski mialo pierwszo- 
rzedne znaczenie dla rozbudzenia się 
rumuńskiej świadomości narodowej. 

Kulturze polskiei drogę do Rumunii 
utorowały liczne wyprawy woienne i 
stosunki polityczne, czasowa zawisłość 
lennicza Mołdawii od Jagiellonów i za- 
kusy inagalaterii polskiei, popicerającej 
swoich kandydatów na  lospodarstwa 
woloskie, co w konsekwencji wplątało 
Polskę w wojnę z Turcią. Sila rzeczy 
wojenne stosunki musiały pociągnąć za 
sobą wzajenime zainteresowatie się obu 
narodów ich krajami i zwyczajami, roz- 
poczęja sę iednem siowem wzajemna 
infiltracja wpływów. - 

Polacy, kraj rumuński, to znaczy 
rozciągający się za Dniestrem. określa- 
li nazwą Wołoszy albo Wołoszczyzna. 
Niestety mimo bliskie stosunki nie orien 
łowano się u nas dokładnie w geografii 
tych krajów, nomenklatura ustawicznie 
stę zmieniała, co wywołało oczywiście 
zamieszanie w literaturze historycznej. 
Może wynikało to z faktu, że odnoszoto 
się w Polsce do Wołochów z pewnem 
lekceważeniem, o czem Świadczą liczne 
wzmianki w literaturze polskiej i w pol- 
skich dziełach historycznych. Długosz 
mazywa ich „ludem dzikim i złośli- 
| wym“, niezbyt pochlebne świadectwo 
wystawia im Rey, a Twardowski „W. 
Przeważnej legocji* narzeka n prostac- 
two obyczajow tamtejszych. 
3 W przeciwieństwie do kiepskiej zna- 
iomości geografii Wołoszy, znane były 
Polsce rzyntskie tradycje Rumunów, 0 
czern wspomina iuż Długosz, a Stryi- 
kowski wywodzi ich rodowód od rzym- 
skich zesłańców. Z Polski ta wersja, 
przedostała się na zachód, gdzie przez 
długi okres czasu uważano Wołochów 
za Słowian. A i sami ówczesni Rumutii 
dopiero za pośrednictw em Połaków do- 
wiedzieli się o swei genealogii. co miało 
doniosłe znaczenie dla utwierdzenia się 
ich poczucia narodowego. 

© ile Polacy z pewńem 
niem patrzyli na swych 
"skich sąs Jadów, o tyle Rumuni chętnie 
naślddowali polskie wzory. 

KU wołoskich mas. złównie od- 


NE 


lekceważe- 
zadniestrzań- 


była wyłącznie sło- 
ięzyk rumuński 
jak 
idące 


| danych pasterstwu. 

wiańska, cerkiewna: 

był wykluczony zarówno z cerkwi 

i urzędów. Podmuchy reformach. 

ku Rumunii od Węgier i Siedmiogrodu 
poczęły ziwieniać tę sytuacię. ale nieba- 
wem bojarzy wołoscy poczęli się skła- 
miać ku Polsce i iei kulturze. Zaczęły 
się ożenki znakomitych rodów. Znaio- 
mość języka polskiego zaczyna należeć 
do dobrego tonu. a bogata młodzież ru- 
muńska. ian np. sławny Mohiła, przy- 
jeżdża do Lun na wychowanie. wo- 
łoscy zaś wielmoże przesiadują nieraz 
u nas całemi latami. Ostatecznie z pod 
wpływów cejkiewszczyziiy wydobyli 
się Woiosi w w. XVH.. a oparcie się o 
Polskę było dla nich w tym procesie 
niezbędna podnorą. 

Oczywiście tego 1udzaju współżycie 
nie mogło nie znaleźć oddźwięku w litera- 
turze. Pierwszy narodowy poeta rumwi 

ski i historyk Miron Costin. niegdyś 
uczeń Jezuitów w Barze, z czasem logo- 
fet (kanclerz) Ziemi Mołdawskiej. 
wiwszy się w Polsce jaka 
polityczity. 


zja- 

wyynaniec 

ofiarował Sobieskiemu ob- 

szerny poemat polski, przedstawiający 

pierwotne dzieje wołoskie. Poemat ten 
zaczyna się wierszami: 

Muzo przebacz Sarmacka, że twym 

( wychowanym 

pieknie synom nie zdołam... 

Ale pozwól przynaimniei prostym 

głosem ziawić, 

Skąd naród iest wołoski, światu to 

abiawić... 

R RN synach tw ych postronny niech 

| się też pożywi. 

luni autorowie również znali dobrze 


a literaturę; psałterz Kochanowskic- 
go naśladował metropolita suczawski 
Dosiłej, przekładając psalmy na ięzyk 
OTO Da EEEE RNA m 

mich gmachów, zawariy między » j 6 
avenue z jednej, a 48 i pf ulicą z dru- 
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Nowojorskie dresie lots Zaj 


- Radio- -City Rockefellera. — Skąd się wzięły drapacze. — Ich niebezpieczeństwa. 


[W roku 1930 stał w samm sercu 


Nowego Jorku caly kompleks olbrzy- 


giej strony. a obejmujacv przeslrzeń 
około 5 hektarów. o 

Po cichu. bez hałasu, calv 
1em. został wykupiony przez 
Rockefellera jun. Tyżynierowie przy- 
stąpili do systematycznego burzenia 
wszystkich 240 hudvnków, na fym fe- 
renie stojacych, boczem przystaniono 
do robót ziemnych. I olo dziś zbliža 
się już do końca monumentalne dzie- 
ło. t zw. „Rockeffer Center", znane 
pod bardziej popularna nazwa „Radio 
Cit“. W samym środku wznosi sie 
olbrzym; gmach siedmdziesięciopielro- 
wy. w kłórsm ma się scentralizować 
caly przemysł i handel radiowv, gdzie 
leż nomieszczoną zostanie potężna. sta 
cja hadawcza. e światowym zasięgu. 
Od lego gmachu nazwano leż cały ien 
| kompleks hudypków, stanowiący nic- 
| mal cale miasto dla siebie, — „Rad:o- 
KG 


ten te- 
Tohuja 


rumuński. 

Na specialne podkreślenie zasłuznie 
wymiana ludności pomiędzy Rzpliią a 
księstwami .rumuńskierai. Dzika grati- 
ca. niestrzeżowa tuożliwiała przecho- 
dzenie ici w każdci porze. Popełnił ktoś 
w Polsce jakies przestępstwo. musiał 
uciekać przed sprawiedliwością. to wów 
czas szedł do Mołdawii. a znaidujac 
tam podobne do swoich rodzinnych wa- 


runki. szybko się aklimatyzował. Byli 
zbiezowie. którzy lasami i zórami ucie- 
kali do Mołdawii wraz z całemi rodzi- 


nami t dobytkiem. Z Mołdawii i Wolz- 
szy bardzo często ciągnęli emigranci do 
Polski Bojarowie rumuńscy spieszy! 
do Polski, jako do kraiu o wyższej kul- 
turze; marzeniem ich było wydać swe 
córki za maż w Polsce. A gdy zwicniała 
się koniunktura polityczna, to wówczas 
fala emigracii rumuńskiej szła w kierua- 
ku Polski. , i 


Ale nieiylko możni rumuńscy spie- 
szyli do Polski w rozmaitych okresach. 
Liczne karawany kupieckie szły z Wo- 
łoszy do Polski, a przedewszystkieni 
pasterze rumuńscy szli w nasze góry 
kolonizując je i wprowadzając w cały 
łańcuch Karpat wysokogórskie paster- 
stwo. chów owiec i wyrób serów. Kolo- 
nizacja wołoska w polskich Karpatach 
ziawia się w późnem Średniowieczu, 4% 
XV. w. ogarnia swą falą Podhale. a roz- 
kwit osadnictwa wołoskiego wysoko- 
górskiego przypada na w. XVL 
Wołochom ludność górska zarówno tu- 
ska jak i polska zapoznaje się z kulturą 
techniczną 1 społeczną pasterstwa, a 
nadto pozostaje na tei ludności widocz- 
ny do dziś dnia wpływ wołoskiej kul- 
aury mnystowej, Daje się to szczegól- 
nie zaobserwować na Huculszczyźnie i 
Podhalu. gdzie właśnie to co stanowi 


Horoskopy na przyszłość 


Licząc się z postulatami nowoczes- 
nego urbanizmupostanowiono rozmłe- 
ścić dookoła gmachy znacznie niższe, 
w porównaniu oczywiście z gmachem 
cęptrałnym, — bo liczące zaledwie od 
8 do 38 piętr. W gmachach tych znaj: 
dą pomieszczenie kina, wielkie maga- 
zyny. music-halle, leatry — i wszyst- 
kie te instytucje dobroczynne. na któ- 
re Rockefeller Joży corocznie olbrzymie 
sumy, dochodzące do 300 miljonów 
złotych rocznie! 

Oczywiście przystępując do zreali- 
zowania tego olbrzymiego dzieła. kie- 
rował się Rockefeller nic sameuj tyl- 
ko humanitornemi pobudkami. Jak 
obliczono, koszt wybudowania Radio- 
City wyniesie około © miljardów zło- 
tych! Adzie ledy 'o to. CZy i w jakim 
czasię suma ta da się zamoriyzować. 
czy i jakie odrzucać będzie prorenty. 
AW zwigzkn z tem zajmiemy Się 7a- 
aadnieniem „drapaczy chmur“, jeh 
pon sianietn, rentownością , przyszlo- 
ścią. 


Dzięki 


GŁOSU NARU 


METY ROP EWN CL 


| odrębność tych krain, 
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iest w wysokim 
stopniu wpływem wołoskim, którego 
źródeł należy znów szukać na Bałka-, 
nach. Rozmaite nazwy gór, jak Magury. 
i Kiczory. tak charaktetystyczne dla. 
Podhala. dalej nazwy wsi jak Wołoska - 
Wieś, Wołoski itd. wszystko to jest po: 
chodzenia rumuńskiego. Również 
słownictwie ogólno pols skiem, a zwłasz- 
cza w słowniku góralskim, pozostała 
nieco słów rumuńskich. Niemal prawie | 
całe słownictwo pasterskie jest pocho-; 
dzenia rumuńskiego, nie wyłączając , 
bryndzy. żętycy, koszaru, zielety i: 
stragi = t Fo i 
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Wołosi przechodząc do Polski osas% 
dzali się na naszych ziemiach na t. zw. 
prawie wołoskiem, szybko jednak łą-? 
czyli się z ludnością miejscową. Dziś; 
czasem tylko charakterystyczny typ, 
rasowy śródziemnomorski pozwala TOZ=, i 
różnić wśród ludności potomka Wołos* 
chów. taugis 7 TW 

Upadek wpływów Polski za czasów" 
saskich odwrócił politykę rumuńska ku 
Rosii. Hospodar Kantymir w Moskwie 
szukał przytułku, gdy” szczęście wo- 
ienne odwróciło się od Piotra IVielkie- 
go. ale z chwilą tą nie przerwały się 
całkowicie związki  rumuńsko - polskie,” 
gdyż ieszęze w w. XIX. w pensjonatach 
iwowskich spotykamy na wychowaniu 
synów bojarów wołoskich, a cerkiew 
wołoska we Lwowie, pochodząca z. 
XVI. w. jest żywym pomnikiem tej daw 
nei wspólnoty historycznej obu sąsied- 
nich narodów. 

Wielka wojna z powrotem odwróciła 
kartę historii, zbliżając ku sobie Pola» 


ków i Rumunów. Miejmy głęboką wia- 


1ę, że stosunki te będą się coraz 


bare 
dzieji zacieśniać. i że historja już wig- 
cej się nie powtórzy. (s.) 


p] 


Pierwsze drapacze chmur pojawiły 
się w Ameryce pod koniec ubiegłego 
wieku, j to najpierw w Nowym Jorku. 
Olbrzymie miasto ściśniete na wąskim 
półwyspie Manhalian, rozwijające się 
w błyskawicznem tempie. musiało dla 
braku miejsca siłą rzeczy rosnąć 
w zwyż, zamiast w szerz. 


Cena grunlów w cenirum miasta 
dochodzi do 20090 dolarów za metr kw. 
W. tych warunkach mprzedsiebiorca 
siara Sie za wszelką cenę wydobyć 
maksimum dochodu z wystawionej 
przez siebie budowli. — co oczywiście 
dało się uzyskać przez stopniowa 
zwiększanie ilości pięter. 

Doświadczenie uczy jednak, że dra? 
pacze chmur przynoszą dochód waha 
jacy się między 4 a 10 procent od wlo- 
żonezmo kapitału, jednak przy ysa- 
kości budynku od 8 do 60 pięter. Po- 
wyżej. sześćdziesiątego piętra dochód 
len stopniowo spada; tem też tumas 
czy się, że w „Radio City" tviko giów- 
ny. niejaka reprezentacyjny gmach be 
dzie miai ponad 60 pięter. 


M |. ZŁ" "A 
Ale wchodza. tu y gre inne jeszcze 
czvnniki. 


+ A więc kwestja Dozpieczeństwa i 
k obrony przed pożarem. Gmachv. bu- 


'dowane z zelazobelonu.  redukuia 
wprawdzie znacznie niebezpioczeń- 
"stwo » onek ognia, a drakońskie 


tprzopisy” przyczyniają się też niemała 
„do tego, że pożar „drapaczą chmur” 
należy w N. Jorku do rzadkości. Cala 
;armja specjalnych inspektorów czuwa 
„bezustannie 1 sprawdza eo miesiąc, 
| eze.wszysikie zarzadzenia i przepisy 
prewencyjne sa ściśle przeslrzegane. 

Bo faktycznie pożar drapacza chmur 
„to katastrofa w skutkach nieobliczal- 
‘na. Strumienie wody z najpotężniej- 
RZY ch pomp siegaja zaledwie do 'wv- 
'sokości dziesiątego piętra. — powyżej 
'tego poziomu straż ogniowa poslugi- 
„wać sie musi siekierami, hakami ilp. 

narzedziami. 

Dlatego też im wyższy drapacz 
<cehmur, tem trudniejszy staje sie ra- 
tunek nietylko samego gmachu. ale i 
jego mieszkańców. A trzeba panięlać. 
że ów centralny gmach w Radio-Citv, 
"zwany , R, G A. Building". w $wych 
"70 piętrach mieścić może normalnie 12 
‘ty sięcy stalych mieszkańców, podczas 


| 
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BA iiość osób. przyln wajacych fam 
w ciągu dnia, ebliczaja na 40 tysiecy! 
Dla obsłużenia calef tei masy służa 
winy zwykłe į pośpieszne. Norinalnie 
oblicza sio jedna winde na każde pic- 
Wi „IE KE A, Building" posto (vch 
wind 74, każda z nich zaś pomi A 
może Ś2 osoby. Windy „pospieszne 
posiadaja przeciętna 360 m. 
na minuta, adpowiada szybkości 
ponad 21 kilometrów solzinie! 

Niemniejsze przedstawia 
również kweslja ogrzewania drapacza 
chmur, mimo wszelkich ulepszeń 
technicznych na tem polu, — jak rów- 
nież kwestia odporności budynku na 
działanie wiawów, co odgrywa R aż- 
na rolę wobec stogunkowa slabej i 
wąskiej podstawy calej budowli. 

W ma zje wziąć trzeba pod uwagę i 
ten ważny”fakt, że slojące przy was- 
kich stosunkowo ulicach olbrzymie 
drapacze nie dozwalaja na swobodny 
dostęp świalła j powietrza. Liczono się 

tem skrupulatnie przy budowie „Ra- 

dio Ciye. — i dkitego lo całość za- 

chow ać wiaściwąa, swoista harmonje, 

odpowiadać będzie w pelni wymaga- 

niom nowoczesnej hygjeny. 
R 
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Czy w Shecnych warunkach ekono- 
micznych „Ralo kae się Mm 
sea a trudno prze- 
W czasach normalnych. przed 
krizyvscm. ceksploafacja drapaczy 
chmur oplacała się doskonale. Dziś 
dużo lokali słoi pustką, a czynsze U 
leglv znacznej redukcji. Przyczyny te- 
go słanu szukać jednak trzeba jj w 
czem ingem: w nadmiernym pedzie i 
gorączce budowlanej. Ale zdaje się. 
że ponure hgroskoby co do przyszłości 
drapaczy chmur sg mocno przesadzo- 
ne. 


foresem 


widzieć. 


te 
pod 


Specyficzne amerykańskie bu- 
dowle. stawiane hasłem racjona- 
zacji ham dowei i przemysłowej, ma- 
ja przed sobą wielka przyszłość, — 
naluralnie pod warunkiem zachowa- 
nia włąściwej miary w ich stawianiu. 

Pod tym katem widzenia „Radio- 
City" wydaje sie KLOSE 
zakrojonem na olbrzymia skale, choć 
ue pozbawionem pewliego ryzyka. 

Ale żyłka ryzyka leży już we krwi 
każdego jankiesąa, a cóż dopiero takie- 
go Rockefellera: 


(kr.) 


W cieniu Chaty Wuja kad 


Stuletnia walka 


e: T U35. 
wirze wypadków cicho przeszła 
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stuletnia rocznica walki z ludzkiem nie- 
„wolnietiwem, którego dzieje tak głębo- 
ko wryły się nam przy gorącyci łzach 
dziecinnych, uronionych nad lekturą 
„Chaty Wuja Toma“. Więc słów kilka 
na marginesie tej rocznicy. _ 

Dnia 7 sierpnia lzba' Gmin przyjęła 
„radykalny jak na, one czasy wniosek 
 ztliesienia niewolnictwa nietylko na ob- 
| szarze Wielkiej Brytanii, ale wszystkich 
jej kolonij. Wniosek ten już dnia 20-go 
sierpnia tegoż roku zyskał aprobatę 
Izby Lordów. Byt to ostatni angielski 
„etap w walce z „niewolnictwem, a droga 
doń, prowadziła poprzez” Ts 1807, w któ- 

„Tymto Wiliam Wilberforce po raz 
(pierwszy! „przeforsował w Izbie, „Gmin 
| swe stanowisko, * potępiając 
niechr ześcijańskie niewolnictwo 
wszystkich jego, formach i przejawaca, 
iktóre zwłaszcza na terenie Indyj Za- 
ichodnich przechodziły wszystko co bu- 
dzić musiało wstręt åsumienia i serca, 


++ 


począwszy od znanych polowań na nies, 


wolników a skończywszy: „Na, skórzanej 


nahajce, kole“ f jimych?środkach torturo-' 


wych. A któż” nie czytał o, 
/mieszkaniow vc ch... n a vy 
"Jakich wegctowali z ci, wyjęci z pod 
wszelkich praw "nieszczęślńwi ` ludzie. 

Na czele obrońców -iewolników 1 
fch ludzkich praw "stanęli wspomniany 
wyżej Milberforce i Thomas Fowell 
„Buxton. Nikt z nas nie zdaje sobie dziś 
(spraw y z tego, jakie przeszkody noko- 
[nać musieli ci apostołowie ludzkości. 
| Wytoczono przeciw niim wszystkie do- 


w arunkach 


„stępie wówczas armaty polityczne. go-. 


spodarcze, ba nawet biblijne. 

To wszystko jednak  przezwy- 
'ciężyli ci szęrmierze wspomagani przez 
grono poetów i pisarzy, w których Sze- 
regu notujemy nazwiska: Pope'a, De- 
foe'a. Wordswortha, Cowper'a i in- 
nych. Nie wolno nam zapomnieć o mat- 
ce Buxtona, która synowi swemu 
pierwszych lat dzieciństwa 
idee walki z barbarzyństwen 
nictwa. s 

Nie odrazu jednak podano ową ra- 
dosną wieść do wiadomości niewolni- 
ków — nie. Na wielu obszarach władze 
świadomie kryły i nie wykonywały tei 
uchwały, co pociągucło za Sobą szereg 


od 
wpaiata 
niewol- 


"mm". UN mw 
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niez 

we 
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powstań niewolników, 
sposób bezwzględny. 
Chcąc ugłaskać farmerów, 


tłumionych 


których 


gospodarstwa "a były na niewolni-- 


kach. rząd angielski uchwalił pewnegn 
rodzaju odszkodowania w sumie 20 mil- 


jonów funtów, modyfikując równicż 


niewolnietwem 


w | uelrwałę parlanientarną w tym kicrun- 
| ku. iż byli” niewolnicy 
swym dotychczasowym panom w cha- 
rakterze uczni bezinteresownie 
TALEJESZZ A odu nadużyć modyfikacia 
ta została w r. 1838 zniesiona. 


nie takiej masy 


czych odbiło się rzecz naturalna na dy- 
namice gospodarczej farmerów, kliórzy 
zastąpić ją próbowali indyiskimi kulisa- 
mi. aż wreszcie wprzągnęli do pracy 
inaszyny rolnicze. f 


Zniesienie niewolnictwa w Anglii mie 
wyczerpywało walki z niewolniefwem. 
innych państwach. 
Stad też polityka angielska wysiłała si: 
w kierunku skłonienia za pomocą ukl- 
dów całego szeregu rządów do pdiśdia 
w slady Anglików. Takich układów na- 
liczyć można około 600. Z samą Portu- 

ralja zawarto ich aż 80. co świadczyło- 
by o tem. na iak twardy a thafiala 
misia Wielkici Brytanii. W r. 1848 znost 
rrancja niewolnictwo a w i za nij 
idzie Holandia w r. 1962. a Brazylia W 
r. 1888. 


W Stanach Zjednoczonych powieść 
Harriet Beecher - Stowe: „Chata Wuja 
Toma“ przygotowała grunt do zniesic- 
nią niewolnictwa. a traktat. wersalski 
obdarzył wolnością 185.000 niewolni- 
ków w niemieckiej Afryce Wschodnici, 
wypowiadając równocześnie 
handlowi niewolników. | 


R) Walk: a 
dobiegła jeszcze końca. 


o ile istniała ono w 


w alke 


przeciw niewolnietwt | nie 


Jeszcze dziś na- 


> 


liczyć można około 5 milionów nicwo!- 
ników. żyjących na ziemiach Chin. Abi- 

symii. Arabii i Liberii. 4 
Sądzić jednak wypada, iż. miedłuz! 
bedzie okres gdy i tym nieszgęśliwym 
A RaZ odda sic to co jest naiwiększyfa SKa- 

bem — wolność osobista. 
przez 
(Ki.) 
sił robo- t 

— 


j prasłaryeh dziejów kultury. amer. 


K.... pierwsi Hiszpanie w XVI 
stuleciu dotarli do wybrzeża Yucatanu 
(półwyspu meksykańskiego między za- 
toka meksykańską a morzem Karaib- 
skiem) ze zdumieniem zamiast nedz- 
nych szałasów pół nagich Indjan zna: 
leźli tam SAW 
wielkie murowane miasta i urodzakie 

pola. ` 
w 
do 


Jo- 
hisz- 


okazałych 
statków 


Rrajowcv, którzv 
dziach zbliżyli się 


pańskich. przyodziani byb w barwne 
tkaniny 


bawełniane. uzbrojeni byli 
w oszczepy, dzidy i tarcze i zdaadzali 
kulturalne obyczaje. — i 
zdobywców 4 
o wysoce rozwinietej kulturze Anani 
Środkowej 
nie znalazły jednakże wiary w Enro- 
pie. Dopiero znacznie później zaczęło 
balać kulture owego pańsliwa Azie- 
ków i Inków. Dzisiaj wiemy. że jesz- 
cze na długo przed odkryciem Amerv- 
ki żyły tam narodv o wysoce rozwi- 
niętej kulturze. których resztki z pod 
rąk uczonych amerykańskich wyła- 
niają się coraz wyraźniej z pod gru- 
zów 1 lasów dziewiczych, 
Dzisiaj mieszkańcy tego kraju są potom 
kami narodu Maya, 


który pierwolną swa siedzibę miał w 
glebi Guatemali i dopiero w początku 
średniowiecza europejskiego postanii 
dalej na wschód. Tutaj. w Yukatanie. 
wyrosły następnie miasła. świątynie 
i pałace. mogące się równać z archi: 
lektura egipską. 

Jędnem z środowisk kultury Maya 
było miasto (Chichen Ica. miaslo nad 
studnia szczepu Ica, Święta ta sludnia 
jest oflworem ziemi o 30 m. średniey. 
Studnie otaczają wysokie lo lo m. 
skały wapienne. Ona to byta 
Święta ta studnia jest otworem ziemi 


o 30 m. średnicy. 
Studnie otaczają wysokie do 15 m. 
skały wapienne. Ona to hvła 


słedzibą bożka deszczu Kukulcana 
od którego łaski zależało dobro kraju, 
Świątynia jego wznosi się dziś jesz- 
Cze na 50 m. wysokiej piramidzie ta- 
rasowej. Piramida wznosi sie na po- 
wierzchni 4.000 m, kw. Cztery kon- 
dvgnacie schodów kamiennych, 
o 108 stopniach wioda ku górnej plat- 
formie. na której wznosi świaly- 
nia. Balustrade schodów tworzą 
skrzydłaie weże, symbol beczka desz- 


sje 


cgil. 
dak Ateńczycy na Krecie rok rocz- 


El RE | rd P- 
Au eT ra z: 


nie rzucali 


le świała książki 


Leapari Lepszy: .ALGTNIGTWO 
W POLECE" IEN. nakbkdem Mici- 
skiego Muzem Przemysł. w Krakowie 
— 1933) 

Obszerne ło dziełe, liczące 360 stron 
druku, a ozdobione licznomi ilustra- 
ciami, owoc dlugolelnich  żmadnych 
studjów. stanów, btrdzo cenuv. żródia 
wo cpracowanv materjał lo historji 
rzemiosła į wrirvstycznego przemyslu 
ztójniczego w Polsce 


Autor cmawia obszerniej dzieje 
sztuki złofniczej w Polsce poczawszy 


od wieku XV., poświęcaigc dużo miel- 
sca historji (ego kunsziu w Krakowie 
r Lwowie. © ile złotnictwo krukowskie 
utrzymywało ścisły.kontakt z Europa. 


środkową i zachodnia, to we Lwowie 


dawały sie odczuwać. siine į; wyrizne 
wpływy szluki Wschodu, znajdujace 
swój wyraz mrzedowszystkiem w 


przedmiotach stroju į uzbrojenia. 


Nie pominął leż autor w swej inle- 
resniącej pracv i innych ośrodków pol 


skiej sztuki złotniczej: Poznania, W ar, 


szawy. Wilna. Tornnia oraz tak OrY- 
ginainej sztuki złofęiczej w Glmsku. 
pozestajacej pod simm wpływem 
sztuki niemieckiej į holenderskiej. 


„Złolnictwn w Polsce* jest hardzo 
cennym, przyczyqkiem dn  nistorjf 
sztuki „M Polsce. ==sę - 


pom a "= anj 


każde ; 


100 dziewic w paszczę | Minotaura, 
jak Fenicjanie pierworodne dziewcze 
ia rece Molocha. 
tak oliarowywano tulai grono miedvch 
dziewcząt bozkowi bv zdo- 


kładli ua rozpalone 


deszczu, 


hyć jego la:ki — Pochód wsruszał 
z świątyni przy ulzinie fgmmów, ah- 
rzucających ofiary kwiatami Po kròt- 


kiej modlifnie nad krawędzią studni 
kapłani rzucali dziewczęta do wody. 
Wierni równocześnie rzucali, kwiaty Í 
kleinolv ze złota. opału į jasplsm. 


Przed szeregiem lal zbałan> dna 
studni i ' 
BEŻ. 


wydobyto z niej liczne ofiacy oraz 
szkielety ludzkie. I o 
Wediug wierzeń ludności dziew: 


czola le nie umierały. lecz przy pieryy* 
szych promieniach słonca wvcho.lzitw 
z wody į zwiasłowałw, czy rok bedzia 
urodzajny. l 


Na północ ol świętego stawu znaj” 
duje sie Źródło. dostarczając | wody 
do „pie ia. Futaj też znajduje sią wielki 
plac sporlowt. okolenv kamiennym 
murem o wysokości dwóch metrów i 
823 m długich bokach. Przy paludnio- 
„dam boku płacn wznosi sie świątv: 
ka. jaguarów i tarczy. i 


Mało uwagi poświecono : dotąd polo 
na zachód rumowisku lysiącą 


| 

| 

ionem: 

Kolumn i 
Ostatnio ekspedycia instytutu Carne. 
Ziego odkryła nową potężną budowlę, 
zasypanęj od blisko 600 lat świaąfvni 
hojowników. Świalynia ta upiekszona 
była licząomi rzeźbami orłów, trzyma- 
jacych serea ludzkie w swych szpo- 

nar. Tltaj znaleziono też rzeźb” pn- 
„stąci, ludzkiej, „w której otwarlej jamie 


+ „8 
Dalsze prace amerykańskie wyddo- 
heda napewyo jeszcze liczne jnne 
pomniki prastarej Kultury ludu Maya 
r ~ esor e 
ed 
zera, 


brzusznej palono ofiary 


=. 


— 


Spław drze 


ITP] 

Dos 

wiele wieków uważane za bezużytecz- 
ny pralas. którego nikt nie eksploatował 
i który był niemał bezpański, w odróż- 
nieniu od szczytowych połonin, skwapli 
wie zawłaszczanych i użytkowanych 
przez ludność podgórskich osad, dopie- 
ro w ostatniem stuleciu stały się rezer- 
woarem, z którego czerpano i po dziś 
dzień czerpie się masy drewna. 

Wówczas gdy puszcze nizinne padły 
już wielokrotnie w zupełności pod topo- 
rem człowieka, niedostępne lasy górskie 
ostały się, i dopiero brak surowca w 
bardziej dostępnych okolicach skiero- 
wał eksploatacię w ostępy górskie. 

Trudności komunikacyjne, a przede- 
wszystkiem trudności w wywiezieniu 
ciętego materjału były przyczyną za- 
ehowania się lasów karpackich i głów- 
ną przeszkodą w ich eksploatacji. To też 
z chwilą rozpoczęcia wyrębów stworze 
nie dogodnej a zarazem taniej i odpo- 
wiedniej technice lat ówczesnych drogi 
dla transportu drewna było głównym 
problemem. 

Z natury rzeczy zwrócono uwagę 
przedewszystkiem na naturalne drogi, 
wiodące w głąb gór, t. i. doliny rzek i 
potoków, i starano się rozwiązać pro- 
blem ich zużytkowania dla celów trans- 
portu. Rozwiązano go przez tworzenie 
sztucznych zbiorników na rzekach i po- 
tokach górskich, które pozwalałyby na 
zgromadzenie pewnej masy wody, któ- 
ra spuszczona nagle w koryto podnosi- 
łaby normalny niski stan wód i umożli- 
wiała spław nagroimadzonego na brze- 
gach drewna. 

Zbiorniki takie, zwane z niemiecka 
klatzami, po polsku wodospór lub 
zapora, pobudowano na wszystkich nie 
mal rzekach i potokach w Gorsanach, 
Czarnohorze i Fuculszczyźnie. Pierwot 
nie stosowano t. zw. spław dziki, ti. wo- 
da niosła puszczane  samopas luźne 
pnie i kłody. Z czasem spław dziki za- 
rzucono, jako zbyt niszczący brzegi, i 
stosowano jedynie 'spław całych tratew, 
kierowanych przez flisaków. 

W miarę postępów techniki zaczęto bu 
dować specjalne kolejki leśne idące w 
głąb gór, które pozwaleły na całorocz- 
he użytkowanie, mniej niszczyły drew- 


I 
puszcze karpackie, przez 


ho oraz pozwalały uniknąć niszczącej 


brzegi spławaczki, i spławu na więk- 
iszości rzek zaniechano. Dziś już tylko 
widoczne na starych mapach lub prze- 
trwałe w ustnem podaniu nazwy wska- 
zuią miejsca, gdzie niegdyś stały klauzy 
z których pozostały tylko butwiejące 
resztki belek. 

Takie nieistniejące już dziś zapory 
były w Wyszkowie, Świcy i Beskidzie, 
pokutuje nazwa Klauza Sylwestra w do 
linie Mołody; na Bystrzycy Sołotwiń- 
skiej stała klauza w Hucie, o której 
można jeszcze czytać w starych pamięt 
nikach Towarzystwa Tatrzańskiego; 
Czatna Bystrzyca miała w swem dorze 
ezu kilka klauż w Doużyńcu, Durnińcu, 
Rafajlowcu. Także na Prucie uprawiano 
dawniej spław, czego widomą pozosta- 
łością jest obecny wygląd wodospadu 
Prutu w Jaremczu, który rozsadzono Ww 
połowie uk. wieku celem ułatwienia spia 
wu, oraz ruiny kłauzy w dolinie potoku 
Piry koło Tatarowa. 

Wszystkie te doliny udostępniono 
bitemi szosami, kolejkami lub nawet 
rormalną koleja. Ostatnią pozostałością 
tych ostatnich czasów to spław na Cze- 
pemoszu, będący niezwykle piękną, cie- 
kawą i osobliwą dziedziną życia Hu- 
salszczyzny. 


ae pear PR EE a pe SPT 
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wa na 


Spław na Czarnym Czeremoszu 1i- 
możliwiają dwie klauzy: Łostuńka i Szy 
bene, na Białym Perkalah i Mariien. 
Czynne do niedawna klauzy w Bystrcn 
i Probijnie zerwała powódź w r. 1927. 
przyczetn pęknięcie iazów wywołało ka 
łastroię. która pochłonęła wiele ofiar w 
życiu i dobyiku ludzkim. 
składa się ze zbudowanego z 
i kamieni jazu. piętrzaccgo wody. 
w którego dolnym końcu biegnie tunel 
zamykany albo przez zasuwę, spuszcza 
na z góry. albo przez wahadłowe drzwi. 
osadzone ekscentrycznic a podparte 
skomplikowanym mechanizmem urucha 
mianym z powierzchni jazu. Z chwilą 
NAA podpory woda własnym cię- 
arem otwiera drzwi i spływa w dolinę. 
| miesz 


heiek 


RE jazu tworzy się ieziorko 
czące iak COLT wik Szybenka 400.000 m. sześć. 


LITERACKO - NAUKOWY 
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wody. Wypróżnienie zbiornika trwające 
klika godzin podnosi poziom na rzece o 
kilkadziesiąt cm. przygotowane za- 
wczasu na brzegach tratwy unoszone są 
przez prąd. 

Tratwa. 


a 


zwana przez hucułów dara- 
ba. składa się z kilku (3—4) p 
nych członów zwanych tałbami. Łącze 
nie drzewa odbywa się dziś stalowemi 
linami, dawniej wiązano je skręcanewni 
w ogniu młodemi świerkami. W około 
dwie godziny po otwarciu klauzy, gdy 
wielka woda wyprzedzi  iuż znacznie 
tratwę. która iako cięższa idzie AJ 
ciej od nurtu, tlisacy zwani tu kierma- | 
niczami (niemicckie kchrmanu) zwal- 
niają więzy, i daraba kierowana olbrzy 
miemi wiosłami płynie w samochodo- 
wym nieraz pędzie przez progi, SZypo- 
ty i wodospady. 


Str HL 


Zazwyczaj idą tratwy tylko z micisc 
położonych poniżej jazu. Czasem jednak 
budują ie na samem jeziorze, i wówczas 
bywaią spuszczane przez t. zw. fluder, 
t. i. specjalny szeroki tunel w jazie, 
którym płynac wykonać muszą potem 
pokaźny skok. Oczywista, że prowadzą 
cy taką darabę kiermanicz jest zupełuie 
przemoczony. Praca flisaka jest nic- 
zwykle ciężka. Poza zupełnem przemo- 
czeniem w lodowatej wodzie i olkrzy- 
mim wysiłkiem mięśni potrzebnym dia 
kierowania tratwą, grozi mu upadek 
między oślizłe pnie lub zgoła zmycie z 
tratwy. 

Wśród turystów zwiedzających Ii. 
culszczyznę przyjął się zwyczaj jazdy 
tratwami, która jest atrakcją jedyną w 

ma: rodzaju i emocjonującą. Dla ta- 

kiej iazdy budują zwykle flisacy osob- 
| ną ławkę, co stwarza wystarczające wa 
| runki bezpieczeństwa i ochrony pized 
| przemoczeniem. 


mrpr 


Ditas y gakoboń 


E ŻA ródło pri eń poelyekieci 


Osi niezależnie od stopnia 
swego rozwoju umysłowego 
starał się w jakiś sposób wytłumaczyć 
i wyjaśnić wszystko to, co się dzieje do- 
koła niego na tym Bożym świecie. Za- 
spakajając tę wrodzoną potrzebę ducha 
równocześnie pragną ludzie ujarzmić 
otaczającą przyrodę i wyciągnąć z niej 
możliwie największe korzyści. W całym 
tym procederze ręka ludzka częst okroć 
jest dla przyrody i jej tworów okrutna 
i niszczycielska. Ileż to stworzeń, nie- 
szkodliwych nawet z punktu widzenia 
człowieczych interesów, uległo wytę- 
pieniu bez głębszej ku temu przyczyny. 
Niekiedy taka bezmryyślna walka z przy- 
rodą musi być drogo okupiona; pomię- 
dzy bowiem t. zw. zwierzętami poży- 
tecznemi a t. zw. szkodnikami utrzymu- 
je się równowaga biologiczna, lekko- 
myślne zaś jej naruszenie powoduje fa- 
talne skutki. 

Krzywdy wyrządzane przez ludzi 
rozmaitym stworzeniom mają często- 
kroć swe źródło w nieznajomości przy- 
rody, w rozmaitych przesądach i gu- 
słach a niekiedy wywołane są odru- 
chem wstrętu i odrazy, wzbudzanej w 
nas przez niektóre zwierzęta. Kiedy- 
indziej znowu rozmaite operacie ze 
zwierzętami są spowodowane wiarą w 
lecznicze skutki tego rodzaju zabiegów. 
Klasycznym tego przykładem iest sto- 


Zawsze 


sunek ludu wiejskiego do rozmaitych 
plazów. Ileż to rozmaitych przesądów 
i guseł do dziś dnia krąży wśród ludu 
wiejskiego na temat żab? 

Szczególnie ropucha, stworzenie nie 
zwykle pożyteczne w gospodarstwie 
przyrody, cieszy się iak naigorszą re- 
putacja wśród ludu. Brzydzą się jei lu- 
dzie i przypisują jej najrozmaitsze wła- 
shości, jak np. niezwyklą potegę wzro- 
ku, którym oczarowane ptaszki nie mo- 
gą się ruszyć z miejsca. U wiejskich bab 
ropucha wyobraża czarownicę, która w 
gospodarstwie domowem może wywo- 
łać poważne komplikacje. Gdy ją znaj- 
da w chacie luh w piwnicy, to wówczas 
wsadzają do garnka i wynoszą za wieś 
lub wrzucają do ognia. 


Jeśli zdarzy się w iakiemś gospodar- 
stwie, że krowa daje mało mleka, a w 
tym czasie złapią w stajni ropuchę, — 
wówczas biedaczkę zawiiają w kawa- 
łek płótna i wieszają w kominie z za- 
klęciem, „by tak się stało tei, która 
ropuchę nasłała, aby krowie młeko o- 
debrać'. Z praktyką tą łączy się prze- 
konanie, że czarownica dotknięta tą 
próbą ogniową przyjdzie błagać o swe 
wyzwolenie, obiecując, że 
mleka krowom nie odbierze. 

Biedna ropucha ma również zastoso- 
wanie jako środek leczniczy. Leczą nią 
febrę według następującej recepty: spa- 

| Ilona ropuchę sproszkować i po zalaniu 


już więcej 


Nowe źródło energji wiłalnej 


Da naukowy interesuje się obec- 
nie żywo badaniami przeprowadzane- 
mi przez dwóch uczonych. dr. O. Rieda 
i dr, J. Stoklasę nad wpływem dzia- 
łania potasu na rozwój i wzrost orga- 
nizmów roślinnych i zwierzęcych. 

Wedle teorii tych badaczów wvdzie 
la czysty potas swoiste promienie „be 


ta j gamma“. pobudzające bardzo 
silnie procesy fotosyntetyczne roślin, 


a temsamem ich wzrost. Przenrowa- 
dzono szereg tego rodzaju doświad- 
czeń, poddalac rośliny stiłemu 
działaniu promieni wysyłanych przez 
czysty potas. zamknięty w szkiaavch 
lub metalowych rurkach. Rośliny te 
dawałv plon o zgóra sto procent wyż- 
szv od normèlnego! Oczywiście mus 
być grunt należycie uprawiony i na- 
wieziony. a okres wegetacyjny musi 
natrafić na odpowiednie ` normalne 
warunki klimatyczne (cieplo, słońce, 


wilgoć). — o ile ostateczne rezultaty 
mają być zadowolniające 
Doświadczenia ie wywołać mogą 
zupełny przewrót w gospodarstwie rol 
tem. podnosząc obecną wydajność 
ziarna o sto procent. Potas jest 
pierwiastkiem, dającym się uzyskiwać 
w dużych ilościach, a przy stosunkowo 
minimalnym nakładzie kosztów; — i- 
dzie zatem tylko o odpowiednie przy 
gotowanie całej aparatury technicznej, 
Równolegle z temi doświadczenia- 
mi przeprowadzane sa badania nad 
działaniem tych tajemniczych promie 
ni „beta“ i „gamma; wydzielanych 
przez polas na organizm człowieka. 
Badania te nie wyszły dotychczas ze 
stadjum przygotowawczego, juź obec- 
nie jednak stwierdzić można z całą 
pewnością, żę rola potasu w procesie 
przemiany materji jest bardzo ważną. 


(kr.) 
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wódką podać choremu! 
Dostanie świnia zawałków, to 4 
tę dolegliwość 


na 
ma pomóc ropucha, a 
ile się ią „spreparuje” według takiego 
przepisu: posiekać ropuchę w drobne 
kawałki, zmieszać ją z ołowiem i gro- 
chem i po zalaniu wodą zalać tem ch3- 
re zwierzę! 


Skąd te wszystkie przesądy i gus! 
zatruwające życie pożytecznemu stwo- | 
rzeniu? Zapewne pochodzi to wszystko 
z iej przysłowiowej brzydoty i kształtu, 
oraz wydzielanej cieczy o nieprzyjemnej 
woni i nocnego tajemniczego życia. 


Ale i inne żaby, o nie tak odrażajie 
cym jak ropucha wyglądzie padają o- 
fiarami zabobonu. 


| Żabkę zielonkę (drzewianka) zartyu 
kają w słojach jako żywy barometr, 
tak zwane zaś ropuchy  nereczkówki 
(Bufo cinereus) mają być lekiem ra 
łaskotki i na pocenie się rąk. W pierw- 
szym wypadku chowają je pod pachę, 
co zazwyczaj kończy się Śmiercią żaby, 
w drugim zaś wypadku trzymają ją tax 
długo w dłoni, aż się udusi! 

W przeciwieństwie do odrażejązej 
postaci wzbudzającej w ludziech krwio- 
żercze instynkty, rechotanie żab, któe 
rem w wieczornych godzinach TOozm 
brzmiewają stawy i bagna wiejskie, nie ` 
jednokrotnie stało się źródłem natchnie: 
poetyckich. Żabi koncert uwiecziuł 
wspaniałym wierszem Mickiewicz w 
„Panu Tadeuszu”, a pieśń gminna nies 
mal w każdej okolicy oparła na recho- 
cie żab i ich tępicielu bocianie nojroz= 
maitsze chóralne djalogi. 

W ziemi krakowskiej lud spiewa 
względnie opowiada żabie dialogi o na- 
stępujących słowach: „l. Był tu? 2. Byt! 

Wziął którą? 2. Wziął. 1. Piacziny 
ią! Chór: URU 

Albo taki dialog: 

„1. Siostro! 2. Cóż? 1, Był tu cocian? 
2. Już. Chór: to my rade, rade, rade! 

W Prusach koła Lwowa krąży 
wśród ludu ruskiego dialog tej treści: 

„l. Kum, kum, kuma! 2. Pożycz mes 
ni połotna; wże menuł rik, meni 
wmer czełowiek; treba jeho pochowaty, 
treba jemu soroczku daty! Cltór: anu, 
anu, anu. 
| Biedne żaby ofiary zatsbonu 
dło natchnień poetyckich! 


jak 


j źró- 
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7. WEB żywnościowe ulegaiącc a0- 


two zepsuciu wymagaią odpowiedniej 


| konserwacji, umożliwiającej dłuższe 
| przechowywanie, wzgl. przewożenie ich 
na większe odległości. Najiepici do 


ttego cclu nadaje się niska temperatura. 

Stosowanie niskiej temperatury 
t konserwacji środków żywności 
'było iuż w najdawniejszych 


do 
znane 

czasach, 
bo aż do 
| drugiej połowy XIX w. uie miało więk- 
! szego praktyczneg 
nikało 


i jednakże przez długi okres, 


zastosowania. NWy- 
to z nieskoniplikowanych Sto- 
sunków handlowych i komunikacyjnych 
nieznających podówczas wieikich i ma- 
sowych transportów  Żywnościowyc!. 
W miarę iednax rozwoju miast. skupia- 
|nia się ludności w większych ośrodkach 
| przemysłowych i kulturalnych, zagad- 
nienie zaopatrzenia tych olbrzymich sku 


i pień w odpowiednie zapasy żywnościo- 


! 
Ii 
i 
| 
| 
i 


| we urasta do znaczenia pierwszorzęd- 
l nego prohlemu gospodarczego, a wraz 
iZ niem wysuwa się kwestja t. zw. chłod- 
' aictwa. 

Chłodnictwo jest to umiejętność wy- 
|twarzania sztucznego zinina w zastoso- 


waniu do najrozmaitszych celów: go- 
spodarczych, przemysłowych, nauko- 
wych itp. 

Naipospolitszą i najbardziej rozpo- 


«wszechnioną formą wytwarzania sztu- 
cznego zimia są t. zw. lodownie, czyli 
zbiorniki lodu naturalnego, 
wanego w ziemi. 

Oczywiście stosowanie lodu natu- 
ralnego, jako źródła zimna, siłą rzeczy 
' ograniczone jest tylko do pewnych oko- 
lic kuli ziemskiej i to do okolic o klima- 
cie zimnym i umiarkowanym, zdy na- 
tomiast kraje o klimacie ciepłym są te- 
go źródła zimna pozbawione. Trzeba 
więc było pomyśleć o sposobie zaopa- 
trzenia i tych krajów w odpowiednie 
źródła zimna, a i skomplikowane wa- 
runki transportu żywności na wielkie 
odległości wymagały lepszego rozwią- 
"zania, aniżeli stosowanie do tego celu 
„zwykłych lodowni. 


magazyno- 


Oczywiście problem ten wkrótce po 
lego powstaniu rozwiązano, konstruując 
t zw. maszyny chłodnicze. 

Zadaniem maszyny chłodniczej jest 
obniżenie i utrzymanie temperatury na 


| EW c mue 


ueh y 
Ç 
odpowiednim poziomie, co sie osiąga 
przez pochłanianie ciepła z przestrzeni. 
wzgl z przedmiotów oziębianych. 

Zasady maszyn chłodniczych kyły 
odkryte i ustalone w pracowniach nau- 
kowych w w. AVIIL. a szybkie ich udo- 
skonaleńie postawiło ten dział na wy- 
sokin poziemie, tak że dziś chłodnic- 
twa stenowi bardzo poważną galłąż 
przemysłu i gospodarstwa. 

Maszyny stosowane w chłodnictwie 
dzielą na dwie grupy: maszyny 
chłodnicze sprężające i maszyny po- 
chłaniające. a od niedawna stosunkowo 
wchodzi w życie system maszyn chłod- 


się 


niczych wodno - parowych, t. zw. vac- 
uun - Maszyny. 

Konstrukcia maszyn sprężających po- 
lega na tem. iż praca ich odbywa się 
przy pomocy „lotnych 
zn. cieczy łatwo parujących (np. amo- 
niak), a pod ciśnieniem, przy pewnem 
oziębieniu. łalwo się z powrotem skra- 
plających. To przejście ze stanu płya- 
nego w stan gazu powoduje pochłania- 
nie z otaczającej przestrzeni dużych ilo- 
ści ciepła i zjawisko to wykorzystane 
jest dla celów chłodniczych. 

Zasada konstrukcyjna 
cych maszyn chłodniczych 


płynów. t. 


pochłaniają- 
oparta jest 


NÓG ak coraz to nowych 
atrakcyj dla turystów przystąpił obec- 
nie rząd włoski do odkopania i odre- 
stąurowania słynnej Villa Jovis na Ca- 
pri. Wedle świadectw historycznych i 
tradycji ludowej willa ta — jedna z dwa 
nastu pałacyków, rozsianych na całej 
wyspie, a zbudowanych przez okrutne- 
go tyrana Tyberiusza, — była ulubio- 
neni miejscem pobytu tegoż cesarza. 
który spędził w niej jedenaście lat swe- 
go życia. 

Już z dotychczasowych prac można 
wnioskować, że będą one miały pierw- 
szorzędne znaczenie archeologiczne. 
Odkopano cały szereg tajnych przejść, 
wspaniałych komnat oraz cztery ol- 
brzymie baseny na wodę, iedną z naj- 
ciekawszych  instałacvyi tego rodzaju. 
W iednci z grot podziemnych ma być 
wedle legendy ukryta olbrzymia, na 22 
metry wysoka statua Tyberiusza, spo- 
rządzona ze szczetcgo złota. 

Czy statuę tę uda się odnaleść, jest 
rzeczą watpliwą. Capri bowiem i 


„GŁOS LITERACKO, 


Pałac Tyborjiism sa Ca 


NUKÓRE 
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na fizycznem ziawisku pochłaniania pe- 
wnych przez wodę i wyparo- 
waniu ich następnie drogą podgrzania 
roztworu. Nailepiei do tego celu nada- 
je się rozczyn wodny amoniaku. 

Z pośród wyżei wymienionych sy- 
stenów maszyn oziębiających. maszyny 
sprężaijące odniosły bezwzględne zwy- 
cięstwo i dziś są naibardzici rozpo- 


zazów 


wszechnione. 

Żużytkowanie wytworzonego przez 
chłodniczą maszynę zinnia odbywa się 
w ten sposób. że albo bezpośrednio 9- 
chładza się powietrze rurami oziębia- 
cza maszyny doprowadzonemi do chło- 
dni, albo oziębia się rozczyn soli, który 
następnie krąży w systemie rur umie- 
szczonych również w chłodni. 

Oczywiście maszyny oziębiające słu- 
żą równocześnie do iabrykacii sztucz- 
nego lodu. 

Poza maszynami współczesna teci- 
nika chłodnicza zna również bezmaszy- 
nowe wytwarzanie zimna, zużytkowu- 
iac w tym celu bądź mieszaninę lodu z 
solą. bądź sam lód. Do hezimaszyno- 
wych instalacyj chłodniczych należy a- 
iuecrykański system Coopera, posługują- 
cy się lodem z solą. 

Mimo te wszystkie wynalazki naj- 
MTE eSEE 


wszystkie pałace Cezarów padły kii- 
kakrotnie ofiarą rabunków i zniszcze- 
nia. Bądźcobądź jednak oczekiwać moż 
na nieiednego cickawego odkrycia. sko- 
ro się uwzględni. że Villa Jovis wzno- 
siła się na wysokości czterech pięter. z 
których dwa dolne. umieszczone pod 
ziemią, dotychczas zupełnie nie byty 
badane. 

Bezpośrednio przy willi mieści siv 
owa słynna terasa, zwana „Saito di 
Tiberio”, z którei wedle podania tyran 
kazał strącać swe ofiary z wysokości 
29 metrów ze stromej skały wgłąb 
morza. 


Prace kołó odkopania i odrestauro- 
wania całei willi. rozpoczęte w tym ro- 
ku, posuwają się w szybkiem tempie 
naprzód. Spodziewać się tedy móżna. 
że już z wiosną przyszłego roku gro- 
mady turystów, uczonych historyków 
i archecloógów popłyną na słoneczne 
Capri, bv oglądać wskrzeszone zabytki 
zamierzchłej przeszłości. „„ 
PE (R) 
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starszy środek chłodniczy: lód natural- 
ny, a także lód sztuczny w niczem nie 
straciły dotychczas na znaczeniu, a zu- 
życie lodu naturalnego mimo konkuren- 
cii maszyn nie zmniejsza się. Dopiero 
ostatnio naturalny lód znalazł bardzo 
groźnego rywala w postaci t. zw. „lodu 
suchego”, którem to mianem przezwa- 
no zestalony bezwodnik węglowy (dwu- 
tlenek wegla). 

Dwutlenek węgla, gaz będący jak 
wiadomo produktem spalania węgla w 
powietrzu, wgzl. w tlenie, poddany co- 
najmniej ciśnieniu 5-ciu atmosfer i ózię- 
biony do temperatury —56.7 st. skrapla 
się (w temperaturze pokojowej 20 st. 
trzchaby użyć do skroplenia bezwodni- 
ka ciśnienia 56.8 atmosfer). Cickły dwu- 
tlenek węgla przechowujemy pod ciś- 
nieniem w butlach stalowych. Jeśli z 
takiej butli, odwróconej w dół otwórtm, 
wylewać będziemy ciekły dwutlenżk 
węgla do worka sukiennego, to będzie 
on gwałtownie parował, pochłaniając 
duże ilości ciepła z otoczenia, wskutek 
czego temperatura szybko opada do 
—78.5 st W temperaturze tej dwutle- 
nek węgla krzepnie na śnieżno białe 
płatki, gromadzące się w worku sukien- 
nym. W ten sposób można otrzynać 
większe ilości stałego dwutlenka wegla, 
którw dość szybko ulatnia się na po- 
wietrzu, pochłaniając duże ilości ciepła. 

Stały dwutlenek węgla w porówna- 
niu z lodem powoduje dwukrotnie sil- 
niejszy ciekt obniżaljący, a po wypa- 
rowaniu nie daje żadnei pozostałości, 
stąd nazwa „suchy lód*, Wskutek tych 
swoich właściwości zestalóny dwutle- 
nek węgla znajduje coraz szersze Zá- 
stosowanie. Szczególnie Ameryka Pół- 
nocna zwiększa stale iego produkcję. 
Dziś pracuje tam 25 fabryk, produkują- 
cycli około 40.000 toun suchego lodu. Do 
Liodukcji zestałonego bezwodnika wę- 
glowcgo stósuią tam gazy spalinowe, ż 
których zapomocą odpowiednich związ- 
ków chemicznych bezwodnik ulega za- 
absorbowaniu, a następnie wydzieleniu 
i zestaieniu. 

Suchy lód sprzedawany jest w hane 
dłu w kostkach o krawędzi 25 cm. 90 
proc. produkcji zużywane jest w Arte- 
ryce do wyrobu lodu, kremów i kon- 
serwacii produktów żywnościowych, 
6 proc. idzie do konserwacji owoców i 
mięsa. a reszta znajduje zastosowanie w 
przemyśle i laboratoriach. 

B. 


WŁADYSŁAW TARNAWSKI. 


Neoromantyk 


(Hugh Seymour Walpole) 


Trudno ińaczei określić najpopular- 
”üiėjszezo dziś zapewne z powieściopi- 
sarzy angiciskich o wyższych aspirac- 
jach, Hugona Seymour Walpole'a. W 
przeciwieństwie do literatów, którzy 
silą się na stworzenie czegoś wyraźnie 
nowego, operuią psychoanalizą i stana- 
„mi podświadomemi lub  wypaczaja 
obraz świata w koszmarnych wizjach 
czy fantastycznych groteskach, Walpole 
jest tradycjonalistą i ceklektykiem, czer- 
piącym wzory z poprzedników XIX i 
| XX wieku, angielskich i rosyjskich. 

NIECO WPŁYWOLOGIJI 

Nie wstydzi się swego uwielbienia 
"dla dawniejszej powieści. Kult Scotta 
nosi, jak kokardę, przy kapeluszu. W 
'„Jaremce i Hamlecie“ przedstawia nie- 
'samowity urok, jaki na duszę dziesięcio 
| letniego chłopca wywarło pierwsze zet- 
' knięcie się z nim (i to byraimniej nic z 
(jednym z najdoskonalszych utworów). 
ja w jubileuszowym roku 1932 wydał 
| ogromne wypisy, zawierające kilkadzie 


1 


siat urywków z iego prozy. « Aa». 
W traktowaniu postaci przypomina 
Walpole często Thackeray'a, w opero- 
waniu symbolami Mereditha (ale może 
raczej zapośredniczył Galsworthy). Od 


wiktoriańskiczo piewcy „miast kate- 
dralnych'* Antoniego Trollope'a, nie- 
gdyś bardzo popularnego, później za- 


ponmianego, a dziś zwolna odzyskują- 
cego poczytność, wziął Walpole umiło- 
wanie tych środowisk prowincjonalne- 
go życia Anglii i popęd do kreślenia 
obyczajów duchowieństwa High Church. 


Fikcyinemu  Barchestrowi  Trollope'a 
odpowiada Polchester Walpolea w 
hrabstwie  „Glebeshire”, wyposażony 
zresztą w szereg wyraźnych rysów 


Excteru. Regionaliści, iak Hardy i iego 
naśladowcy. zwrócili znów Walpole'owi 
uwagę na Kórnwalię, w której się wy- 
chował (choć nie urodził). Jego drobia- 
zgówość  psychólogiczna przypomina 
dość częsta pół-Ameryvkanina. pół-An- 
glika Hegryka Jamesa. W ostatnich la- 


tach wziął się Walpole do kreślenia na 
szerokiem tle obyczajowem kronik po- 
koleń w stylu Galsworthy'ego — i Her- 
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riesowie są równie typowi dla spote- 
czeństwa angielskiego, jak Forsy- 
te owie. 

Z Rosjan najsilniej oddziałał za- 


pewne Turgeniew, z którym Walpole 
| dzieli wybitną zdolność tworzenia po- 
| staci kobiecych. Niektóre motywy i oso 
by powieści, dziejących się w Rosji, za- 
wdzięczają swe powstanie  Dostojew- 
skiemu. Akcja końcowej części „[ajem- 
niczego miasta“ z postaciami  Siemio- 
nowa i Markowicza jest zupełnic w 
duchu autora „Biesów'. 

Nadewszystko jednak zapatrzył się 
Walpole w twórczość Conrada. Za- 
stosował w szeregu powieści jego me- 
todę przedstawiania wypadków w for- 
obserwacyj czy opowiadania kilku 
osób. U Conrada technika ta najlepiej 
uwydatnia się w „Szansie, u Walpola 
w iego „rosyjskich powieściach“ („Czar 
ny las“ i „Taicmnicze miasto”). 

Lecz nietylko na formę jego oddzia- 
łał Conrad. Na nim to kszśałtował się 
cały pogląd na świat Walpolea. Od 
niego to wziął młódszy pówieściopi- 
sarz niezachwianą wiarę, że odwaga, 


są wartościami 
niezniszczalnemi bez 
na wynik zrodzonych z nich 
czynów, od niego kult sentymentu, 
wstręt do materjalizmu i drobiazgowe 
cieniowanie stanów duszy. 


cnergja, poświęcenie 
pozytywnemi i 
względu 


Nie mając takiej, jak Conrad, znajó- 
mości świata egzotycznego (jakkolwiek 
urodził się w Nowej Zelandji), Walpole 
przynajmniej uczynił w dwóch powie- 
ściach wypad w równie dla siebie ég- 
zotyczny Świat rosyjski. Wogóle, jeże 
Walpole jest w najgłębszych pokładach 
swej duszy romantykiem, jest to głów- 
nie owocem wpływu Conrada, którego 
widocznym znakiem jest studjum o 
mistrzu z r. 1916. 


Pojawiający się czasem u Walpole'a 
mistycyzm wynika po cześci z jego ro- 
mantyzmu, po części ma źródła rosyj- 
skie. 


ORYGINALNY NAŚLADOWCĄ 


Zdawałoby się,że przy takiej zależno 
ści od tylu dawniejszych twórców trud- 
no o własne oryginalne oblicze. Tymcza- 
sem jest przeciwnie. Najwięksi powie- 
ściopisatrze angielscy opierali się zaw- 
sze na tradycji i absarbowali pierwiast- 
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W historii kultury ludzkości i łóżko 
odegrało pewna. wcale pokaźną rolę. 
Łóżko. ten nieodzowny sprzęt zarówna 
„w izdchce nędzarza. iak w pałacu wład- 
ców. sprzęt. na którym człowiek 
nicmal połowę swego życia przesynia. 
"A niedarmo mówi przysłowie. że „jak 
„sobie pościelesz. tak sie wyśpisz'... 


t Z chwila, kiedy 
„się obrabiać drzewo. kamień 
pierwotne posłania z liści, mchu. 
"skór dzikich zwierząt, narzuconych 


człowiek nauczył 
i metale, 
lun 
“a 
| x z Ę Cz 

„gołą ziemię. — ustępują miejsca praw- 
(dziwym łóżkom tego 
[slowa znaczeniu. 


w  dzisiejszem 


Już w starożytnym Egipcie wyrabia 
„się łóżka z drogocennych gatunków 
|drzewa. z nogami wyrzeżbionemi w 
kształcie nóg dzikich zwierząt. z odpo- 
twiedniecmi oparciami na głowę. sporza- 
(dzonemi głównie z drzewa. a niekiedy 
ii z alabastru. 

Ten sam tvp utrzymuje się zasadni- 
¡czo również i w starożytnei Grecji i 
Rzymie, — gdzie jednak łoże służy nie- 
tylko do spoczynku noenego. lecz i spo- 


,czywania na niem w ciagu dnia. przy 
rueztach i biesiadach. 
W epoce bizantyńskiei,i w ślad za 


„wschodnim przepychem w urządzeniu i 
umeblowaniu mieszkań, pojawiają 
łoża niesłychanie ozdobne, okryte dro- 
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tgiemi iedwabiami.: a wyściełane mięk- 
kiemi poduszkami. 
a * 
* 


W czasach średniowiecznych łóżko 
"staje się stopniowo najważniejszym 
¡sprzętem domowym. Zazwyczaj w ka- 
„cie izby stoi duża czworokaątna drew- 
miana rama, od 6—1l2 stóp kwadrato- 
lwych mierząca, nakryta siennikiem. a 
jzaściełona cała masa miękkich podu- 
'szek. Na oko wyglądało to bardzo efek- 
;townie. a świadczyć miało o zamożno- 
ści gospodarzy. 

Ale na punkcie hvgieny i czystości 
niejedno znalazłoby się do zarzucenia. 
! Jak wiadomo. bielizna. a zwłaszcza 
(bielizna nocna i koszule. uważana bwia 
'za wielki zbytek, podobnie jak i kapiel. 
jZ reguly zatem na jednem takiem wspól 
|nem łożu sypiala cała rodzina, w odzie- 
lży brudnej. w bieliźnie nie pranej całe- 
mi tygodniami. — co przyczyniało się 
niemało do rozszerzania się rozmaitych 
lki. iakie znajdowali u poprzedników (n. 
pe Thackeray u Fieldinga, Dickens u 
Sımolletta), lecz przetwarzali je i prze- 
| w swoim duchu. Podobnie i 
Walpole nie jest mechanicznym naśla- 
dowcą, nią Swój ton odrębny. a choć 
jednoczy w sobie cechy różnych cza- 
sów, jest pisarzem par excellence nowo- 
czesnym. Trzyma rękę na pulsie życie 
bieżącego, podchwytuije jego szczegóły 
i dążności ogólne. ma zaś pod tvm 
względem bardzo bystre oko. 


ROMANTYCZNE WADY 


„ W pewnych rzeczach z poza obrębu 
psychologii okazuje Walpole iście r9- 
mantyczną nonszalancję. W każdej iego 
powieści można znaleźć drobne sprzecz 
ności co do wieku osób. topografii czy 
innych podrzędnych faktów. 

Nie umie też Walpole powiedzieć 
sobie: Na tem się nie znam. na to pole 
się nie zapiiszczę. W trylogii o laremce 
(Jeremy), przedstawiającej rozwój umy 
słowy i uczuciowy chłopca. wprowa- 
dza psa Hamleta, którego życie wew- 
nętrzne i zewnętrzne opisuje bardzo 
efektownie. ale czasetn z rozbrajającymw 
jbrakiem znajomości rzeczy. flamlst 
| stacza śmiertelną walkę z francuskim 


m a 


sobie 


chorób skórnych i mnożenia się robac- 
twa. 


t * 


S 

Epoka renesansu wycisnęła również 
i na meblach swoje piętuo: bogata orn- 
mentyka. robota snycer- 
ska. oryginalność i różnorodność moty- 
Wów. 


drobiazgowa 


paradny m. 
pokoju. Bogata 
rzeźbione. o niskich nogach. przyozdo- 
bione wspaniałym baldachimem. — sta- 
je się prawdziwem dziełem sztuki. W 
tym kierunku przoduje Francia. gdzie 
— za przykładem dworu — łóżko staie 
się pomału punktem centraluyvm catego 
Życia. nawet mnysłowego vi  politycz- 
nego. 

Specialnościa Francii w wieku NVL 
i XVH. staje się owa słynna -reen 
waska przestrzeń między Ściana pokoiu 
a łóżkiem, gdzie przyjmuje się odwie- 
dziny. rozmawia o poczii, teatrze. sztu- 
kach pięknych. gdzie zawiązuja się in- 
trygi miłosne i dworskie. 

Sypialnia zamienia się w salon. a mo- 


Łóżko stale się meblem 


zajmuiącym środek 


Zasięg kultury greckiej 

Pod koniec wojnv śŚwiatowceć w r. 
1918 wojska bułgarskie. operuiace nad 
jeziorem Ochrydzkiem. wykryły Sze- 
reg grobów, wykazujących kulturę 
grecką okresu mykeńskicgo. Pogrzeba- 
ne tam ciała miały ma twarzach złoże 
maski i na rękach złote rękawiczki, a 
otoczone były bronzami wysokiej arty- 
stycznej wartości t iunuemi. cemremi 
przedmiotami. 

Poszukiwania wział w ręce profesor 
Waulić z Belgradu. Okazało się, że ten 
«nekropol z Trebeniszte * należał do 
miasta. którego pierwszą budowlę od- 
kopano przed kilku dniami. Jesi ona z 
cegły i mieści dość zbytkowna łaźnie. 
Wszystko potwierdza pogład. że kultu- 
ra grecka sicznęła tak daleko na północ. 

Czasu. z którego pochodza odkryte 
zabytki. nie zdołano ieszcze ustalić, ale 
iest nadzieja. że umożliwia w dalsze bha- 
dania. 

Dochód Stanów Zjedn. z piwa 

Podatek od piwa przyniósł skarho- 
wi Stanów Zjednoczonych. w ciągu lip- 
ca 16.600.000 dolarów. Jest to trzecia co 
do wysokości rubryka między dochc- 
dami poństwowermi. 


pudlem i wygrywa. odgryzając mu ka- 
wał ogona. Przecież taktyka psia w ta- 
kich okolicznościach iest równocześnie 
ofensywna i defensywna. Trzeba prze- 
ciwnika nie tylko zranić, ale i ubez- 
władnić, aby nie odnieść samemu rany. 
Stąd albo chwyta go się za gardło. albo 
kąsa. przyskakując, odskakuijąc I pozo- 
stając w ustawicznym ruchu. Ale biada 
wojownikowi, który mniejscowiłby 
swe szczęki na ogonie wroga! Że węch 
jest u psa zmysłem naczelnym. to Wal- 
pole stwierdza z cmfazą w kilkudziesię 
ciu wierszach i ilustruie śmiałem lle- 
rackiem porównaniem, ale zbyt rzadko 
sobie to przypomina w opowiadaniu. 
Osohy Walpolea nie miewaia 
wie kłopotów pieniężnych. Młody czło- 
wick z powieści „Katedra“ ucieka z Pol- 
chester do Londynu i po paru tygo- 
dniach donosi stamtad, że Żyje z pracy 
literackiei i ma z czego utrzymać żonę. 
Na prawdziwym świecie „tak dobrze 
niema”. Lecz Walpole tyle myślał o ma-” 
terialnej stronic kwestii, ile Mickiewicz 
o tem, aby swego farysa zaopatrzyć w 
książeczkę czekowa. Rosyjska rodzine 
w „dlajemniczem mieście” naiwi- 
doczniej uboga. Nikt w niej nic pracnie 
zarobkowo, mimo to Wiera i Nina ubic- 


pra- 


lcst 


GŁOS LITERACKO - NAUKOWY 


pościelesz... 


meut wstawania z łóżka. tzw. lueure 
du lever“ urasta na dworze do rozmii- 
rów uroczystej ceremonii. przy którsi 
tłum uszczęśliwio- 
WYTAŻNVIM 


dworaków. 
dowodemi 


asystuje 


nych tym łasi 
królewskiei. 

Okres panowania „trzech Ludwików 
(GSR. X TANG) :o 


osres stopniowej baroku 


we AE 
od 


ewolucji 


poprzez rokoko do surowego. klasvcz= 
nego baroku. 
* * 
w 
Meblarstwo angielskie. stojace po- 


czatkowo pod silnym wpływem Francii. 
zaczyna w wieku XVI nabierać pew- 
nej charakterystyczneiduUrębności. Z1- 
sługa to w pierwszej linii słynnego sto- 
larza Tomasza Chippendale, który stwo 
rzył swój własny styl: połaczenie stytu 
rokoko elementami gotyckiemi i 
wsceliodnio = aziatyckieni. Łóżka w sty- 
lu Chippendale odznaczaja się lekkością 


SE 


budowy. bogata ornamentyką: balda- 
chim jest kosztowniec rzeźbiony. przy- 
czeni motywy chińskie grają niepośle- 


| 
| 
| 


dnia rolę. 


Kołorowi skauci 
Jamboree w Gódóllo 
liczne zastępy harcerzy ze wschodi. 
którzy byli przygotowani na chłodną 
temperaturę i doznali zdziwienia. że lest 
tak gorąco — wiadomo. że Węgry zo- 
stały właśnie nawiedzone siluemi upa- 
tami Egipcianie wzdychali więc za mi- 
| iym „chłódkiem* uiie kairskich. Svryie 
czycy chodzili po obozie w pidżamach. 
Kolorowi harcerze cieszyli się wiel- 
ką popularnością. Ohozowiska ich ota- 
czały tłunty ciekawych, którzy iotogra- 
fowali gości i prosi o autografv. Po 
kilku dniach stało się to tak  nieznoś- 
nem, że węgierska komenda skautowa 
przeznaczyła liczną straż. do obronv 
symów wschodu przed natręctw en. 
Pewnego razu uirzabo w głównej 
| alei parku Elżbiety powoluvm krokiem 
| idącego młodzieńca 0 smagłei cerze. 
ubranego w bogate szaty wschodnie. 
Wycełowano niego zaraz kilka apa- 
ratów i zaczęto go prosić o podpis. 
EE długo kreślił na kartkach 


przyciagnęło 


14 
ict 


jakieś hieroglify. aż w pewnei chwili 
odezwał sie doskonałym językiem wę- 
gicrskim: „Dziękuję za to zainteresowa- 
nie. ale już się zmęczyłem. Rozgnie- 
wany tium chciał go obić. ale figlarz 
zorientował się w porę i czniychnał. 


i chodzą do teatru. Tylko bosiak. zwa- 
ny Szczurem w teiże powieści żebrze i 
kradnie, ale to było konieczne ze wzęlę 
dów psychologicznych. - 

Opis miasta małopolskiego w „Czar- 
nym lesie“ jesi fantastyczny. Słyszymy: 
o sciludnych ulicach i posągach w stro- 
XVHI. w. i w perukach. Walpole 
najwidoczniej za mało interesował się 
miejscowością t może pomieszał ia z ia- 
kaś niemiecka lub francuską. 


się jako tako. urządzają przyjęcia 
| iach 


Woina jest w tej powieści nieco wy- ` 


Punkt ciężkości spoczy- 
wa przeżyciach duchowych. szczegóły 
realistyczne pojawiaja się rzadko. 


idcalizowana. 


Walpole ma głębokie odczącie na- 
tury i umie ią wspaniale opisywać. ale 
psuje czasem te opisy brakiem prosto- 
tv. siląc się na zbyt wyszukane porów- 
nania. Czuje się. że wprowadza ie nie 
poto, aby coś lepiei uzmysłowić. lecz w 
celu literackim. 

ANTYWIKFTORJANIZM 
cech 
twórczości Walpole'a i spróbujmy przy- 
tem naszkicować iej rozwój chronoio- 
r. 1909 fa 
ź natury 


Przejdźmy jednak do innych 


ESZNE. Zaczymając DISZE W 
w wieku lat 25), wpadł on 


«: (yPAPIRCA ze świała 


SU. W 

Wiek XIX. i NX. przyniósł ogromne 
zmianv. © ile idzie o umeblowanie. Na 
pierwszy plan wysuwa sie kwestia do- 
stosowania mebli do mieszkania. kwest- 
ja ich praktyczności. 

Odbija się to i na konstrukcji łóżku. 
Wyrabiaue łabrycznie, masowo. zatra- 
cają dużo ze swei okazałości. — nato- 
miast stajla się hcgieniczniciszemi, dzięki 
swej prostei konstrukchi i materiałom. z 
których sa sporządzane. 


© ile ongi łóżko stanowiło naiparad- 
niejszy „mebel w całenmr mieszkaniu, 
— 0 tyle dziś, przy ciashocie mieszkań. 
staje się poniekad zawada. Nie dziw 


tedy. że coraz więcej zwolenników, 
zwłaszcza w wielkich miastach drugiej 
półkuli. znajduje system łóżek składa- 


UNE: wmurowanych w ścianę pokoju. 
dających się na dzień złożyć i schować. 

Bo 
do svpiania czyto w wagon -lits* czy 


dzisiejsi ludzie. przyzwyczaieni 
w kursujących noca samolotach. — nie 
byle iak i 
już tak 
wielkiej wagi do łóżka. tego naiwierniej 


maja czasu. Gotowi są spać 


byłe gdzie. — nie przywiązują 


szego towarzysza człowieka — od uro- 
dzenia aż do zgonu... 
(kr.) 


(RZE EEEE ES MORA — 0 


Kłopoty kooperatyw sowieckich 

Tegoroczne żniwa były w Rosii so- 
wieckiej wyjatkowo obfite i wieśniakom 
nawet po oddaniu władzom podatku w 
naturze zostanie dość dużo zboża. To 
też państwo spodziewa się nabyć jesz- 
cze dużo płodów rolniczych za potrzeb- 
ne ua wsi towary. jak zapałki, sól, 
gwoździe. buty. naczynia szklanki itd. 
Na przeszkodzie stoi jednak odwicczna 
klęska Rosi. zła komunikacia, a trud-. 
ności komplikuje złe zorganizowanie“ 
kooperatyw i skomplikowane przepisy 
manipulaci. Żawalone towarem maga- 
zyny są właśnie tam. gdzie brak zbytu, 
a gdzieindzici ludność nadaremnie do- 
pomina się różnych przedmiotów, ża 
którchy dobrze zapłaciła. Zastosowano 
zasadę samowystarczalności. Skutek 
iest laki że wiele Tab MASZADACY 
drogich wyrobów. na które nie sposób 
znależć nabywców. a niemoże zaona- 
trzyć się w naipotrzebniejsze rzeczy z 
powodu braku gotówki. W Wołokołan- 
sku centralna herbaciarnia, mająca co- 
dziennie karmić 250 ludzi. ma tylko 13 
szklanek. Opodal stoi fabryka. w którsi 
bezużytccznie leżą ich 3 wagony — i 
tak jest od miesięcy. Naturalnie ten 
stań rzeczy pogarszaja zameł zła kal- 
kulacia i sprzeniewierzenia. 


rzeczy w prąd antywiktóriański. Jego 
uubijonyui motywem stało się przeci- 
wieństwo między młodem a starem po- 
koleniem. Rodzice nie rozumieją dzicci, 
a dzieci rodziców. Wynikają stąd bole- 
sne konflikty. Walpole usiłuie w ich 
ocenic być sprawiedliwym. ale jego 
sympatie sa bezwzględnie po stronie 
młodych. Razi go etyka purvtańska. 
przywiązujaca wielką wagę do form, 
uakazująca mechaniczny posłuch bez 
wewnętrznego przeświadczenia o Słusz= 
ności nakazów, i zakazów. ľociąga ge 
bezwzględne kroczenie da 
własnego celu, zapał. pogarda dla po 
zorów. duch demokratyczny, nic sobie 
nie robiący z hierarchicznych  padzia- 
łów społeczeństwa. Tężyzna i odwaga 
to największe cnoty. Wcieleniem ich 
jest Pioir Westcott. bohater powieści 
„Męstwo” (1913). pierwszego utworu, 
który zwrócił na autora uwagę szer- 
szych kół publiczności. Po romantycze 
nych przygodach w Kornwalii West- 
cott zostanie powieściopisarzem. Tru- 
dno tu przeoczyć podkład subiektywny. 


rozmach. 


(Dokończenie nastąpi) 
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Rekordy snu 


H.... dzisiejszych czasów jesi re- 
kard. Toteż biją go w dzie- 
dzinech: na ziemi. 
trzu. Popularność vesordn pozwala nau 
na naprowadzenie kilku 
jak ktoś inny zzchce — 


przeróżnych 
na wodzie i w powie- 

zjawisk — czy 
„weczynów” Jłu 
weseniości i czuwania.’ 

W.ostainich czasach colaz Częściej p3- 
dawano do wiadomości o  niewiarygad- 
nych osćh 
snu. To co przedrem trimaczino przyczy- 
nemi nadnarura 
usprawiedliwieni> na 


wprost u pownych skresach 


Inemi znalazlo dziś «we 


dro lze naukowej. 


Zwyćcono między imomi 
grypy. kiore hardzo często 
ego poe 
zostawajniu w śnie. a co hylo nuslępstwem 
lekkiego zapalenia względnie 

Zjawisko 
roku 12. 


MaS UANAN= 


ne haslęjstwa 


objawiają się w formi: przedługi 
prodrażnie- 
ZADDRCEŁWOWANI 
jako 


na mczgu. lo 
W=ŁUIEZ w 
intluencv. 

Niejednokrotnie długa pa ustąpieniu 
{ymi nionych chorób napalała daną jed- 
nożstkę splączka i to w momentach. któ- 


następstwo 


rym lowatzyszył ruch monatonny: w po. 
ciągu. w tramwaju. na okrecie. na wozie 


ii ils (ik 

Najczęsiszą przyczyną śniączki jast za- 
trucie ciala. spowodowane uhąszzniem mu 
chy fse-lse. ob- 
histerji. Kroniki 
kilka a nawet 
dtoprowadzanie 
odhywało się w 


przyczem towarzyszącym 
jawem są silne napady 
notują spiączsi trwające 
lat. m”yczem 
dla śpiącego 
dro.lza sztacznej. 

W 1I8-tym wieku żył pono u Oksfor- 
dzie „ewien djchowny, klóry zapadał w 
śpiączkę przez wszystkie dni powszednie 
a dopiero w niedzielę nad vanem budrił 
wygłosić w bościel: kazanie. Bez- 
pośrednio po nabożeństwie į przez calą 
niedzielę przyjm 1 va! nieszczęś ii iec 


kilkanaście 
ŻYWhości 


się. by 


ów 


taką ilość pisama, Pa podlrzymać suty 
dni sześć w cza- 


swdj  chorobliww 


oraanizm przez dalszych 
zie których zapadał w 
sn. 

Chorobie śpiączki. jak wykazała jau- 
ka. podl:gają częsta ludzie, u których nie 
zachodzi potrzeba odpoczynku na skutek 
jakiegoś znużenia. Długiego snu szukają 
często jednostki, niezadow>lone, zniechę- 
cone do życia, goniąc za światem niezdroa- 
wych marz:zń sennych. ` 4 

Zapadanietn w przzdiugie sny popisu- 
ly się często indyjscy lukirzy, a jeden z 
nich zakopany w gróh Lrzespał długich 
dni czter lześci, poczem żyw i zdrów po- 
wrócił na Śwjal. 

Przed ryzykownym eksper; mentern Ży- 
wił się ów fakir przez trzy tygodnie tyl- 
«> mlekiem, przyczem przyjął wiele środ- 
kćw prziczyszczających. Służący tegoż, 
zunim go przebudził, położył mu na gto- 
wę cieply bochenek chleba, c» spowodo- 
wato podniesienie się temparatury i przy- 
epieszenie krążeniu krwi «w mózg. 

Potrzeba snu i jzgo długość objawiałą 
ie u pewnych osćh dość różnorzdnie. 
1 lak naprzykład Schopenhauer sądził, 
ludzi: potrzebują tem dłuższego snu, im 
bardziej rozwinięty iczynny jestich mózg. 
Zaputrwanie Schopenhauzra zostalo 
uawdkę potwierdzona. 

Aleksander Humbołdt, który jak wia- 
domo doczexalł się 90 lat życia, spał prze- 
ciętnie 3—4 godz. na dobę. 

Bardzo mało snu zażywali: Leibniz, 
przyrodnik Linne i Fryderyk Wielki len 
ostatn; probiwat nawet zupsłnie uwolnić 
się od spania. Podobno Mommsen i nie- 
imiecki patolog Virchow «orzystali z kret 
kiego snu. Da rodziny spiochów nato- 
miast należeli: Schopenhauer. 
Cariesius i Kant. 

Jednostki zdrow, 
sna, narażają sje na choroby, 
gdy chorzy, zwłaszcza umysłowo a przede- 
wszystkieln histerycy mają skłonność do 
długiego bezsennego czuwania. 

Rzskord bezsennezo czuwania, 
dzony przez komisje paukowe postawili 
dwaj lekarze na uniwersyl.cje w Chicago 
a mionowicie: dr. R. klsitmann i du R 
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odmawiając sobie 
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Spedzili 
więc pięć 
czem poddawali 


cji. Dwaj asystenci czuwali vað tem. by 


ich pacjenci nie zasnęli włrow sw 

Pr. Pischer 
Żonia jakie 
Na przestrzeni 
zanotował 


sj woli. 
spisał Tohładnie swe wra- 
przeżył wo czasie 
godzin nie 

PRAG 

normalnho w 
lnia czuł się już 


pieruszych 24 


nie ciekawego. un 


w tym okresie zupelnie 


su ej pracowni. Dragiego 


osłabiony a duziep nocy wytężał wize 


sh bo nie zwłaszcza w czasło ci 


unae. 
godein pomiędzy sa $ w 
Niej sdnokrorme 
pAĆ. 
dzień 


«hych Moc 


musiano go „silniej szar- 


eA e w czuwaniu.  Przęwi 


przebył Fisher zw dasz 
że zajął się 


Teeciej 


szczęśliwi. 
CZU, jakąś zajmujacą sprawą. 
almów la posłuszh- 


oddale 


nocy 
wolą. 


mu 
stwa chwilka 
nia 
się brasowi snu, W 
asystent przypornniał 
mena, doktor Fisher wpadł w 
mało ni: polutbował swego towarzysza. 
Dnia czwartego byl tak wyczerpany, 
nie ruógł napisać ani lzdnego słowu. 


Wystarczy ta 
się asystenta a pujent jaż pod ławal 
thwik. 
cole 


pewj sly 


miu ek>sperc 


z'ošć j u 


48 
zaś 
czwartej nocy pohudł w depresję i nieze- 
go innego nie pragnął lylko spać. 
Asystenci zauprowadzeili wówczas Fi 
shera kabaren. (W o elrodze. 
kiórz odbyl w co chwila za 


jak 


ro nocnesa 
sainochodzie. 


Lisi 


cCzudwania. i 


NAUKOV 


czuwania 


sypiah poddając sję monotonn mu ri- 


chowi wozu. 


Tanie i spiew kabaretowy ożywiły 
jednak lJekkiz 
Pa 


poważną gorączkę w 


ga 


nieco. wystarczylo oparcie 


o Ścianę, a zaąaspathy Stojąc. powrocie 


9- 
do- 


do domu poczuł 
czach A 
tąd gód, 

Duia 


ponadto nepa tl 29 nieznany 


piateeo vole jego opanował je- 
wszzlką ce- 
Kksperyment przeobraził się dla 
toertny. O l0-ej 
klorem 


gudzi 


den jedyny rozkaz: ZA 


NĘ Suat, 


spać. 


Fishora w godzinie wie- 
czorńie gantesjuno go tlo lózka, w 
zaspnit Fo 


przebudził 


nab chituias( dziesięciu 


udach się | zu lnie normal 


kie udal się do wiecy. O AC 


kania I Ca: 


zdrowiu 


znikły wszetkie Śludy 


porymient mie obil się 
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W czasie czuwanie zmniejszyło się bi 
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cie serea i acisk krwi pons llo obpiżyla 


się temperatura ciala. znaieiszyi się ré. 
wpicż oddech. 
Rtermann ani 


lej imp 


Towarzysz eksperrmontu 
chciał 3 
nato- 
nicbawzm re 

czuwaniu 35 


dr. <lvszecć nie 


powterzeniu rezy naukowej. 
wmjost Fisher 


kord. 


pobił 
przepędziwszy 


wlasny 
nid 
godzin. I ten vksperymen! pozostawa! poł 
kontrolą prolesorów i 

Tym 
przebywał w 
Surla ć 

Na 


Jekarzy. 


razem Fisher przez caly czas 


łćóżnu. chcąc temsamemi 
poboczne wysiłki. 
Washinzton 


u- 
“szelki? 


uniwersytecie George 


Par 


z 


przeprowadzono nieco później eksjery - 
menty czuwania hbezsennego ze studepia- 
studentkami. Kierownikiem ekspe 
był psycholog prof. Moos, któ- 
ry głosił zasadę. ż2 sen ic*t tylko zlą na 
wyrczką, Niestety pacjenci jego wytrzymy- 
wali hez snu zaledwie 60 -80 godzin. 


mi i 
rymwentów 


Prof. Moos twierdzi, że przodkowie pa: 
si przesypiali długie godziny, zmuszani 
do tego z powodu hrasu światla: obecnie 
iclnak. w epoce elektryczności sen ogra- 
niczyć można do minimum. 

Mimio tych eksperymentów i mime 
przerćżnech przeciwstawiań się długiem 
spaniu jest jednak san zjawiskiem krze- 
piącom i hezwąfpienia przedłuża nasze 
życie. Rzecz naturalna, 
go wpływa rozleniwiająco fa nasz nslruj 


że radużywanie 
Dzyczny 1 duchowy. 

Popularne į dowcipne tujsrzenie: 
e lvż życie jest krótkie a 


sák > 
wy- 
grobie — 
kaba- 


da spać, 
Ee E 
jest lvlko frazesem. 


dancinzgowej 


«e j tek dość diug? w 
wygodnym dla 
rotowej i figirynki. 


Niej znamy wynikew i protokołów 9» 


statnich turniejćw tanscznych, tak głoś. 
rych przed niedawnym czasem «u War- 
szawie. Nie wiemy czy wogóle roztoczonoa 
nad niemi jakąś powaużniajszą kontrolę 
naukową — stąd (eż o ziawiskach tych, 
poprzecinanych zresztą Okrasowem zasy- 


nie możemy nic dokładniejszego 


pianie, 
kodać naszym czytelnikom do  wiado- 
mości. (R) 
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Tempo pochodu mody. — Angilja opala się i używa kusych strojów damskich, Francja dziś 
woli białą cerę i cień. — Artykuł w formie krzyżówki. — Wyludniony Paryż i ruch w hałach, 
Żegluga na Radanie. — Nowe schronisko alpejskie 


Si: historia. że Paryż jest świata- 
wa stolica mody. Uzasadniać tego niz- 
ma potrzeby. natomiast warto zastano- 
wić się nad tem, jak to w praktyce wy- 
gląda. Mimo cudów  koniunikacyjnych 
naszej dohv mody nie rozchodzą 
odrazu i z jednakową szybkością. ale 
nieraz powoli zdobywają sobie: prawo 
obywatelstwa. Stąd ` niektóre kraje, 
nawet bliskie żyią czasem tem, co pano 
wało w Paryżu wczoraj, a on już tyu, 
czasem wyniósł na tron coś innego. mo- 
że zupełnie przeciwnego. 

Przez czas dłuższy Paryż dyktował 
światu opalanie się na plażach, kąpiele 
słoneczne. niewiele osłaniające stroje 
kobiece i smagłą cerę.  Nicwszędzie 
odrazu przyjęto ten program. Najzawzię 
ciei może broniła się Anglia, gdzie spo- 

eczeństwo w znacznej "części trwało 
przy wiktoriańskiej pruderii — niedar- 
mo Francuzi mówią o pudeur Britan- 
nique. 


SIĘ 


Dzisiaj jednak syvtuacia wygląda pa- 
radoksalmie. Program zwyciężył wW 


Anglii. 
wierna. 


a Francia iuż przestała być mu 


+ * * 

15 sierpnia jest obok wcześniejszej 
o miesiaę duty zburzenia Bastylii ulu- 
bionem świętem szerokich mas frańcu- 
skiuij, Ludzie jeżdżą po  micjscowoś- 
ciach kąpielowych i klimatycznych. 
grają w gry ruchowe. tańczą i oddają 
się wszelkim innym rozrywkom. Otóż 
tego roku po 15 sierpnia zaczęła się w 
prasie ostra kampania przeciw za mato 
zakrywającym sukniomm kobiecym. I ata 
kowano je nie tyle z powodów moral- 
nych, ile iako niezdrowe i wiodące do 
opalenia się, które iuż przestało / być 
ideałem. Czyta się teraz hymny na 
cześć śnieżnej cery. Równocześnie róż- 
ni domorośli hvsieniści utakuia kąpiele 
słoneczne jako źródło mnóstwa chorób 
i niedomagań. O ile doniedawna naiwyż 
szą zaletę. jaką można było przyznać 
mieszkaniu. stanowiła obiitość słońca. a 
tyle dziś mówi sie, że zbytek światła 


działa fatalnie na ustrój nerwowy. a 
prawdziwie miłe 5a apartamenta cis- 
niste... 

Możliwe. że dawniei nieco przesa- 
dzano w kierunku odwrotnym. W każ- 
dym razie dżisieijsza reakcia idzie sta- 
nowczo za daleko. 

A tymczasem w Anglii jest inaczej. 
Czytałam w tych dniach koresponden- 
cię. stamtad, stwierdzającą, źe stroie 
plażowe są mniej przyzwoite od francu- 
skich i że w ezasie upałów stenotypist- 
ki chodzą do biur w kostiumach kąpie- 
lowych  fnny dziennikarz francuski. 

przebywający w Londynie. urządził 
sobie ciekawy cksperyment statystycz- 


ty. Stanqwszy na jednei z głównych 
ulic. notował sobie pewne szczegóły 


strojów kobiccych. I cóż się okazało? Na 
setkę przedstawiciełek płci pięknei tyl- 


ko połowa miała pończochy, dziesięć 
procent jedynie skarpetki, czterdzieści 


procent nie miało ani skarpetek, wszyst 
bie zaś prawie młodsze damy błyskały 
obnażonemi plecami... I ak 

Dobry dowcip udał się znanemu ak- 
torawi i komediopisarzowi Saszy Gui- 
try. Pewne pismo zwróciło się do nie- 
go, prosząc o artykuł o Tristanie Ber- 
nard do serii „Dratmaturgowie o drami 
turgach“, Ponieważ Bernard znany jest 
jako miłośnik krzyżówek. w których 
rozwiązywaniu okazuje nadzwyczajną 
wprawę. Guitry nadał swemu artykuło- 
wi (naturalnie bardzo krótkiemu) formę 
krzyżówki. -r Ba! 


nego gatunku. mie kupuje ich po parę 
sztuk od rybaków. lecz zamawia maso- 
wo w Paryżu. Z zestawionej niedawna 
statystyki wynika. że w roku zeszły'ń 
z 39 milionów jai przywiezionych Jo 
stolicy, 14 milionów wróciło na prowia- 
CIE 

Wobec wyludnienia letniego, pani- 
jącego w Paryżu i aktualności ruchu tu- 
rystycznego chcę ruchowi temu właś 


nie poświęcić resztę niniejszej korespon, 


Samochody samochodami, mota- 
jednak jeszcze 


dencji. 
cykle motocyklami, są 


ludzie, którzy nie pragną szybkości. bo. 


zachwycać się pięknem natury i 
zabytkami dawnego budownictwa. Dia 
tych wznowiono nieczynna przez lat 
kilka żeglugę parowcami po Rodanie 
między Lyonem a Awinionem. Czas 
jazdy wynosi iedenaście godzin (od 7!/2 
rano do 61/2 wieczorem). ale jest na co 
po drodze patrzeć, bo i okolice są prze- 
śliczne i mija się szereg starych malow- 
niczych miast, jak Vienne, Vion, Tour- 
non, Viviers.. Pont - Saint - Esprit, La 
Voulte i inne. . 


wolą 
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Sekcja paryska Francuskiego Klubu 


Alpeiskiego oddała przed paru tygod- 
niami do użytku publiczności nowe 


schronisko, położone na stokach Aizuil- 
le d! Atgentiere na wysokości z górą 
2800 m. Odpowiada ono wszelkim nowo 
czeshnym wymogom. ma Światło elex- 
trycztie i wodę bieżącą, a iego izy o» 
gromne sale sypialne mogą pomieścić 


80 osób. Będzie to doskonała podstaw. : 


Ro a pA DOTA operacyjna do szeregu wycieczek w tei 


połowa sierpnia a dla Pary- 
ża, zdaje się. szczyt sezonu ogórkowe- 
go. Mimo opustoszenia miasta ruch w 
talach jednak pozostał niezmniejszony. 
Dziwne to napozór ziawisko wyjaśnia 
fakt, że są one źródłem zakupu także 
dla szeregu sąsiednich departamentów, 
a po części i dla całej Francji. Nieraz te 
same produkty wracają z hal paryskien 
do miejscowości. z której pochodzą. Re- 
Stlurator z miejscowości nadmarskiel. 
mając duże zapotrzebowanie ryb pew» 


Druga 


stronie grupy Montblanc. a.do popular- 
ności schroniska przyczyni się fakt, że 
leży ono blisko punktu. w którym scho- 
dzą się trzy granice, francuska, włoska 
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